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P ihi ry nią TU 
Taligcrany „Kroniki Gudzimnej 
Wiedeń, 4 listopad. Doszły tu 
wiadomości jakoby na teatrze wojny 
miało przyjść do nieporozumień przy 
demarkacji stanowisk, jakie obie ar- 
mje nieprzyjacielskie mają zajmować 
w czasie trwania zawieszenia broni. 
Horwatowicz stoi w Kruszewaczu, nie 
dopuściwszy zajęcia jego przez Tur- 
ków. Czerniajsw stanął kwaterą w Pa- 


» 


raczynie. 
Rząd rosyjski ma wydać roz- 
porządzenie, ażeby cło graniczne 


opłacane było brzęczącą monetą, nie 
banknotami. 

Wiedeń, 4 listopada. Dzisiejsze 
dzienniki poranne podają nastepujące 
wiadomości: „Fremdenblatt* donosi, 
że kierowniczą zasadą dalszej polityki 
Austrji w sprawie wschcdniej będzie 
nienaruszalność granie Turcji, i prze- 
prowadzenie reform na korzyść chrze- 
ścjan. Stara „Presse“ donosi, że am- 
basador austrjaski w Konstantynopolu 
otrzymal polecenie ażeby powinszował 
wysokiej Porcie przyjścia do skutku 
zawieszenia broni. 

Wersal, + listopada. W izbie 
deputowanych oświadczył wczoraj ks. 
Decazes, że rząd francuski, będąc wier- 
nym swemu przekonaniu, Że Francja 
potrzebuje pokoju, popierał wszystkie 
usiłowania przywrócenia pokoju I wy- 
stępował na rzecz (Chrześcjan na 
Wschodzie, o ile sprawa ich była stu- 
szną. Rząd przedłoży, skoro to będzie 
możliwem, dyplomatyczną korespon- 
dencję, z której przekonać się można, 
że Francja zajmowala szanowne miej- 
sce w koncercie europejskim i zacho- 
wała sobie na przyszłość swobodę de- 
cyzji. Gdyby ubrew oczekiwaniom 
przyszło do komplikacji, rząd zachowa 
neutralność, której wymagają interesa 
kraju. 


x 


uzupełnienie własnych uzbrojeń, jak 


Lwów 4. listopada. 


Nowy zwrot w sprawie wscho- 
dniej,j a mianowicie przyjęcie przez 
strony sporne zawieszenia broni, co 
stwierdzają dziś telegramy urzędowe, 
nie wywarł wogóle wielkiego wra- 
żenia. Wszyscy słusznie zapytują czy 
owe zawieszenie broni przyjęte zo- 
stało dla tego by dać możność dy- 
plomacji ułożenia warunków stałego 
przyszłego pokoju, czy też by ko- 
rzystając z rozejmu, strony sporne 
mogły przygotować się do dalszej 
walki. To drugie przypuszczenie wy- 
daje się wszystkim prawdopodo bniej- 
szem, już z tego powodu, że w o- 
statnich czasach głównie na zawie- 
szenie broni naciskała Rosja, która 
przecież nikogo nie złudzi pokojowe- 
mi swemi zapewnieniami. 

Gabinet petersburski liczył wi- 
docznie na większą wytrwałość ar- 
mji Czerniajewa i dlatego z począt- 
ku zwłóczył sprawę, gdy jednak o- 
statnie tureckie zwycięztwa zagroziły 
rychłem zakończeniem wojny, a wo- 
jenne przygotowania w carstwie nie 
zostały jeszcze ukończone, nie pozo- 
stawało mu jak tylko wystarać się 
o przerwę w walce, Tym sposobem 
osięga się to, że wojska tureckie 
zostaną na czas jakiś skazane na bez- 
czynność, przyczem liczy się także i 
na to, że jenerałowie tureccy zniechęcą 
się i w samym Konstantynopolu może 
powstać niezadowolenie między lu- 
dem z powodu powstrzymania zwy- 
cięskiego pochodu armji; — tym 
sposobem także zyskuje się czas na 


również uzbrojeń Grecji i Rumu- 
nji, przyszłych domniemanych sprzy- 
mierzeńców. Takie to bezwątpienia 
względy wywołały rosyjskie ultima- 
tum, które było prostą odpowiedzią 
na ostatnie zwycięstwa Abdul-Keri- 
ma i dalszym ciągiem polityki, 
przeprowadzanej od samego począ- 
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rego nigdy nie było) — to wszyscy je- 
dnak zgadzają się w tem, że z położenia 
swego geograficznezo Rumunja nie może 
zostać z załoionemi rękami w chwili, 
gdy byt jej nawet zakwestjonowanym być 
może. 


cnej bowiem chwili tak dobrze jak- 
by ich nie posiadała. Oświadczenie 
cesarza Wilhelma w mowie trono- 
wej. iż Niemcy będą bronić tylko | 
swoich interesów, widocznie wymie- 
rzone było przeciw Rosji. Przekona- 
nie to czerpiemy z mowy tronowej 
księcia Rumunji, który, jak wiado- 
mo, mówi to co mu z Berlina mó- 
wić polecą, a który powołał się na 
traktat paryski, dziś już prawie nie 
uznawany przez Rosję. Owych wia- 
domości o przymierzu rosyjsko-wło- 
skiem i porozumieniu się carstwa z 
Anglją nie podobna brać na serjo. 
Włochy znajdują się na zbyt dogo- 
dnem stanowisku obecnie, by ze- 
chciały awanturować się z Rosją w 
w sprawie wschodniej, Anglji inte- | 
resa na Wschodzie są w zupełnej | 


Dzienniki tutejsza więc łamią sobie 
glowę, aby wynaleźć najlepszy punkt wyj- 
ścia z położenia krytycznego, wpadają na 
koncepta mniej więcej odpowiednie wido- 
kom partyjnym,— „Monitorul oficiale“ mil- 
czy, a półurzędowy „Romanul“ zdaje się 
także nie odebrał żadnego z góry na- 
tchnienia. Wszystkim przymierze z 
Rosją wydaje się najkorzystniejszem , a 
tu jak na złość Moskwa ich lekceważy 
(jak to wam donosiłem), choć prawdopo- 
dobnie w końcu Rumunją się posłuży, ale 
tylko do własnych swoich celów. Wszy- 
scy przytem zgadzając się z Mitrydate- 
sem, że do prowadzenia wojny potrzeba 
trzech rzeczy: pieniędzy, pieniędzy i pie- 
niędzy, zgadzają się na smutny stan fi- 


z WET. nansów rumuńskich, — i nie widzą pra- 
sprzeczności z rosyjskiemi, Austro- | wię środka do wyjścia z trudnego poło- 
węgierscy zaś mężowie stanu będą | żenia. 


mieli zapewne tyle zdrowego zasta- 
nowienia, iż nie zechcą narazić się 
europejskim państwom mięszaniem | 
się do nieczystych interesów rosyj- 
skich na Bałkańskim półwyspie. Mo- 
że w ciągu dwóch miesięcy stosunek 
ten da się zmienię na 
Rosji. i 

Takiemi to względami powodo-| 
wać się musiał gabinet  petersbur- 
ski posyłając Porcie Ultimatum. 

Nie masz zatem aic dziwnego, 
że zawarcie zawieszenia broni przy- 
jęte zostało z niedowierzaniem w 
pokojową przyszłość. 


Oto co „Curierul financiar“ w tej 
materji pisze: 

„lzby są zwołane na sesję nadzwy- 
czajną w dniu 21 października b. r. (2go 
| listopada nowego stylu). Nowinę tę po- 

daje nam „Monitor urzędowy“ z ezwart- 

X | ku i winna ona być dobrze przyjętą, bo 
korzyść | odpowiada konieczności absolutnej, — 
Kwestje, które spowodowały to zwołanie 
nadzwyczajne, na trzy tygodnie przed 
terminem oznaczonym przez koustytucję, 
| są: 1) kwestja finansowa, 2) koncentracja 
armji, 3) zawikłania wypadków na Wscho- 
dzie, 


Dotychczas zamknęliśmy się w gra- 
nieach ścisłej neutralności (?1), lecz ju- 
tro może, gdy Rosja zdecyduje się inter- 
wenjować siłą w Turcji, czy dalej mamy 

czy też rozpocząć 


munów, a niemniej i kierowników ich 
rządu zajmuje 
Nie należy jednak zapominać, że co- 
kolwiekbądź by się stało, nasze finan- 
se nie pozwalają nam zrobić 
; SŁ „Mle Z Żadnego kroku. — Kilku cyfr tylko 
W każdym łamie niemal dzienników we | trzeba, aby dowieść smutnego stanu na- 
wszystkich Jezyk: imię jej napotkać | szych finansów*. 
można, I pomimo tego, że jedni wypra- R Ak A 
wiają ją już jako awangardę armji mo- Pomijając szczegóły oto te eyfry: 


Bukareszt 29. pażdziernika 
(..shit), Jakkolwiek Rumunja jest 
tak małym kraikiem, jednakże siłą wy- 
padków, wszyscy nią się obecnie zajmują, 


tku wschodniego konfliktu przez | skiewskiej za Dunaj, a drudzy zatrzymują Deficyt z lat 1875 i 76 30.000.000 fr. 
Rosję, jej miejsce rezerwy dla tejże armii, je- Deficyt kasy obligacyj wło- 
Ję i Ee J NE Ściańskich (Ruraux) 20.000.000 
Niemało także na zawarcie rozejmu | dni zapowiadają pronuncjamento w celu A: ry 3 
; : a : ogłoszenia księcia Karola król yna- | Deficyt kasy domanjalnej 8.000.000 ,„ 
jak najrychlej wpływała zapewne i ta ļ|°55; E S i królem, rana x 
th ZA py, P „ |czając nawet termin (dziś to być miało, Deficyt kasy depozytów 2.000.000 „ 
okoliczność, że przez ten czas Rosja | lecz napróżnośmy tego oczekiwali), a dru- Razem — 60.000.000 „ 
musi się oglądnąć za rzeczywistymi I| qzy łamią sobie głowę nad tekstem trak- | Do tego na budowę kolei 42.000.000 . 


pewnymi sprzymierzeńcami, W obe- 
SWNIIYOTA EPT aj AOS 


CQMmSĘLSTNEL. 
Przez 


Andrzeja Theuriet, 


I- 


Deszcz lał ulewny, a pomimo że to 
było już w kwietniu, dzień bardzo był 
posępny. Wiatr zachodni wciskał się w 
uliczki miasteczka Rochetaillóe, wstrzą- 
sając drzewami i łomocząc słabo przymo- 
cowanemi okienieami. W jednym z do- 
mów dzielnicy Corderies, w głębi obszer- 
nej sali, młoda, zaledwie dziewiętnasto- 
letnia panna, w tesknem widocznie uspo- 
sobieniu, grała zwolna na starym forte- 
pianie. Omdlewający wzrok jej spoczywał 
bez myśli to na portretach familijnych, 
zdobiących salon, to przesuwał się z nie- 
chęcią po zużytych meblach, lepsze, jak 
się zdawało pamiętających czasy. Nagle 
przerwała do połowy zaledwie doprowa- 
dzoną sonatę, podniosła się i zbliżywszy 
się do okna, oparia czoło o zroszoną szybę. 
Na zewuątrz wszystko smutną przybrało 
postać. Hjacynty w ogródku pochyliły swe 
główki, maleńki strumyczek przed oknami 
zwykle cichy i jak łza czysty, teraz z 
gwałtownym: pospiechem toczył strugi 
błotnistej wody, dachy spłukane deszczem, 
dym z kominów, kłębiący się wśród cięż- 
kiej atmosfery, cała wreszcie okolica jakby 
bolejąca i zapłakana, nie mogły rożwe- 
selié nikogo. Młoda panienka, powróciła 
też ze drzeniem do fortepianu, uderzyła 
w klawisze i kilkanaście taktów szalonego 
walca wybiegło z pod jej palców. I znowu 
opuściła bozwładnie ręce, wsparła się na 
poręczy krzesła i zawołała w gorączkowem 
rozdrażnieniu: 


e R A O NN 


tatu zaczepno-odpornego z Rosja (któ- OQzólny wiec deficyt 


— Ach! co za nudy l... co za nudy! 
— (o ci się stało, moje dziecię?.. za- 
pytala ją z niepokojem wchodząc w tej 
chwili do salonu niemłoda już kobieta, 
dość otyła, w białym; czepeczka, w takim 
samym płóciennym fartuszku i z zawi- 
niętemi rękawami. Co ci jest, moja An- 
tolko ? powtórzyła z współczuciem. 

— (o mi jest, Celino?.. i ty się py- 
tasz jeszcze! odpowiedziała panna zwra- 
cając na służącą pełne melancholji czarne 
swe oczy — co mi jest?... oto, pochowa- 
cie mnie jutro, jeżeli ten deszez nieszczę- 
śliwy nie przestanie padać l... Okropność, 
co za nudy! zawołała wstając — wszy- 
stko mnie tu draźni, wszystko niecier- 
pliwi, nie wyłączając tych szkaradnych 
portretów, które nieraz bierze mnie ochota 
pokrajać na kawałki !... 

— Ah! moja duszko! nie nudziłabyś 
sie tak bardzo, gdyby ojciec chciał się 
zapoznać z dyrektorem huty albo z no- 
tarjuszem |... Jest Z kim żyć u nas; ale 
pań de Lisle ani pomyśli o tem! woli 
przesiadywać w oberzy Pitoiseta i zapijać 
tam wiuko za swoimi przyjaciołmi! 

— Biedny ojciec! odparła z westchnie- 
niem Antonina, i Jemu nie KA Page 
soło w tej mieścinie. Zawsze vę8 zd o 
Tours i żal mu pięknej posady jaką tam 
zajmował I 

E A dla czego utracił tę posadę ? he 
sobie winien; całe dnie spędzał na pe Va 
waniu, a noce przy kartach; to te: Ró 
dziwnego, że w końeu musiało się to 
sprzykrzyć rządowi i podziękowali mu za 
stużbę.. O tobie nie pomyślał niguj... 1 
gdyby mnie tu nie było, pewno bys Pe 
raz chodziła w dziuraaych trzewikach i. 
Mówiąc te słowa, Celna wzruszyła po- 
gardliwie ramionami i oparła się pompa” 
tycznia obu łokciami na fortepianie. Po- 
wiedz sama — mówiła dalej — Czy NIe 


O Z W O NO A I O 


"<a" JOWONÓY" © zachować big o 
araganianja E r Bees e Et 


102.000.000 fr. 
ee e E 


że jak na Rumunję to 


Przyznacie, 
rezultat jest piękny! 

Położenie jest rozpaczliwe, bo żaden 
bank angielski ani francuski nie chce dać 


grosza w obecnych chwilach. a „Daily 
Telegraph" z dnia 12 b. m. powiada na- 
wet: „Jeżeli jak „Petersburskie Wiedo- 
mosti“ twierdzą, gabinet Bratiano 
zdecydował się pomagać Rosji 
i Słowianom południowym, 
niech członkowie jego wiedzą, że Anglicy 
nie pożyczą im najmniejszej sumy, któ- 
raby im pozwoliła powiększać zawikłania 
kiedy rząd angielski pracuje bezintere- 
sownie dla ocalenia pokoju europejskiego. 
Ci panowie zrobiliby lepiej, posyłając swych 
reprezentantów do świętej Rosji,aby 
im tak jak Serbom pożyczkę narodową 
zarządziła*, 

„L”Economist Roumain“ radzi wejść 
w umowę z jakimś syndykatem finansi- 
stów podobno angielskich ofiarujących po- 
życzkę 42 miljonów po 104/40 na lat 
trzydzieści, a „Curierul financiar“ ogra- 
niczenie się na 25 miljonach zaciągnię- 
tych w „Credit foncier rural“ za założe- 


|niem weksli, i to po 111/,0%,, aby tylko 


zaspokoić długi kolejowe, a zresztą wy- 
czekiwać powrotu pokoju. 

I jedno i drugie jest uciążliwe dla 
finansów, i to jeszcze kwestja, czy mo- 
żebne do zrealizowania. 


„ Prawią więc o wprowadzeniu monety 
papierowej, a nawet o pożyczee przymu- 
sowej, co ani jedno ani drugie udać się 
tutaj nie może. „Qurierul financiar“ pu- 
szcz% się nawet na komplementa do ży- 
dów tutejszych, bijąc w ich patrjotyzm 
rumuński, aby tym sposobem rozczulić 
ich kieszenie. Jest to jednak groch na 
ścianę rzucać, tembardziej tutaj, gdzie 
żydzi nie mają praw obywatelskich. 

Jakże tu więc w takiem położeniu 
myśleć o wojnie? a jednak na nią się 
zupełnie zanosi i to w krótkim zdaje się 
czasie. Wprawdzie nie widzę ja tu uspo- 
sohienia wojowniczego, o jakiem mój ko- 
lega (69) ztąd wam pod dniem 24 b. m. 
pisał, lecz fakta same za siebie mówią. 

Wezoraj rozlepiono tu na rogach ulic 
| zawiadomienie „primera“ (burmistrza), 
że 10.000 wojska wejdzie do miasta, a 
raczej że na tyle mieszkańcy mają przy- 
gotować kwater. — Dziesięć tysięcy, to 
nia wiele, ale garnizon stały tujejszy jest 
więcej jak drugie tyle. —  Przytem za- 
stanawia to, że jednocześnie trzy naj- 
większe gmachy koszar, mogące pomie- 
ścić około 15.000 ludzi wypróżniają z 
wojska, zostawiając całe urządzenie, — 
Dla kogoż to więc, gdy tak to wojsko, 
jako i przychodzące (dziś jeden pułk już 
przyszedł) rozmieszczają po kwaterach? 
Wszyscy powtarzają: dla kogo? — i mi- 
!mo woli kazdy odpowiada: dla Moskali. 
| Zwracam bowiem uwagę waszą jeszcze 


bejmując za szyję dawną swoją niańkę, 
ałe też oprócz ciebie nikt inny na całym 
świecis! 

—- Po co ci inni? odpowiedziała Celina 
caluje ją w czoło. Zresztą, dodała, masz 
pana Ormancey, to zacny i poczciwy przy- 
jaciel. Pur 6 - 

Antonina skrzywiła się nieznacznie. 

— Qrmancey — rzekła — to praw- 
da, jest sobie czasem nader zabawny i 
nieraz próbowałam go rozkochać. 

— (o ty pleciesz, Antolko! — za- 
wołała 4gorszona Celina. 

— Uspokój się moja kochana, —koń- 

czyła śmiejąc się panna, — nie grozi mu 
Żadne niebezpieczeństwo Gdzie wiele u- 
czucia, tam milości mało; Ormancey ko- 
cha kwiaty, ptaszki, książki — a ja żą- 
dam miłości niepodzielnej. Nie o takima 
marzę ja wielbicielu! Meżczyzna które- 
gobym ja mogła pokochać musi być cha- 
rakteru silnego i niezłomnego, któryby 
oparł się całemu światu, a który by na 
jedno skinienie tego matego paluszka mo- 
jego umiat zgiąć się jak trzcina... 
„— Takiego człowieka i z latarnią nie 
znajdziesz, moja droga. Ach! mój Bożel 
słyszę głos ojca; tyś mnie tu zagadała a 
mój obiad jeszcze nie gotowy? 

W samej rzeczy pan de Lisle po- 
wrócił do domu; jako troskliwy jednak 
gospodarz, wstąpił poprzednio do obory, 
kazy z gatunku durham, będące przed- 
miotem szczególnej jego pieczołowitości. 

Piękne damy z Tours, które niegdyś 
4 przyjemnością słuchały słodkich słówek 
pana de Lisle, z pewnością nie poznały 
by teraz dawnego swego wielbiciela. Ele- 
gant wielkomiejski zrzucił błyszczącą swą 
powłokę. Syo zamożnego obywatela: Z 
Rochetailióe p. de Lisle, dzięki ujmują- 
cej swej powierzehowności i stosunkom 


lepiej by było, gdyby zamiast poróżnić 
się z rodziną nieboszczki twojej matki, 
zostawił cię u dziadka w Paryżu?... do 
togo czasu pewnoby już znałeźli męża 
dla ciebie! = 2 

— O! ślicznie dziękuję za takiego męża, 
za jakiego chciałby mnie wydać mój dzia- 
dek|.. zaprotestowała energicznie Anto- 
nina. Wiem już 60 by to za mąż mógł 
być! jakiś urzędnik, nudny jak lukrecja, 
łysy i nieznośny jak wszyscy starzy ka- 
walerowie .. Dziękuję za taką przyjemność. 
Wolałabym jnż pozostać na pensji, gdzie 
chociaż trzymali mnie w zamknięciu jak 
w klasztorze, ale przynajmniej było mi 
weselej. 

— A dlaczego odebrali cię z pensji? 

— Dlaczego ?.. bo pensja drogo ko- 
A a my jesteśini biedni, moja Če- 
ino ! 

— Biedni! tak, teraz, kiedy twój oj- 
ciec źmarnowawszy taki śliczny majątek, 
skąpi teraz na najpotrzebniejsze rzeczy. 
A dziadek twój także skąpiec | ma ciebie 
jedną tylko na świecie, to nie mógłby 
trzymać cię na pensjii płacić za ciebie?! 

— Może masz słuszność, Celino, — od- 
rzekła Antonina z głębokiem westchnie- 
niem — ale cóż, kiedy mnie nikt nie kocha! 

— Jakto, nikt! zawołała oburzona Ce- 
lina, a ja to cię nie kocham?... Któż to 
cię pieścił i cackał się z tobą przez ośm- 
naście lat jak jestem w waszym domu? 
Nikt cię nie kocha”... niawdzięczna! Z 
dziesięć razy mogłabym była wyjść za 
mąż, bo miałam starających sie i to nie 
bylejakich — mówiła podnosząc dumnie 
głowę — a dlaczego im odmawiałam za- 
wsze P.. dla kogo pozostawałam w waszej 
służbie, jeżeli nie dia ciebie? I ty jeszcze 
możesz mówić że cię nikt nie kocha?! 

— 0! że ty mnie kochasz, o tem ni- 
ydy nie wątpiłam, rzekła Antonina o- 


rodziny Żony, uzyskał był miejsce in- 
spektora stadniny i na wygodnej tej po- 
sądzie spędził najrozkoszniejszych dwa- 
dzieścia lat swojego Życia. Usunięty na- 
stopnie ze służby w skutek popełnionego 
Jakiegoś szaleństwa, zniewolony był po- 
wrócić do Rochetaillóe i poprzestać na 
skromnym dochodziku ze swojej ojeowi- 
zny. Ze zmianą fortuny zmienił się i on 
do niepoznania; paryzki polor ustąpił 
miejsca wieśniaczej naturze, a jednocześ- 
nie obudziła się w nim wrodzona skrzęt- 
na zapobiegliwość, przytłumiona tylko 
poprzedniem nieopatrznem życiem. Pan 
de Lisle sam uprawiał swoje pole, przy 
pomocy jedynie najmowanego w razie 
potrzeby robotnika, sam doglądał obory 
i nie wstydził się wcale gdy wypadło mu 
iść na jarraark w celu sprzedaży zboża i 


, bydła. Z dawnych przyzwyczajeń pozostał 


mu tylko głos rozkazujący, imponujące 
ruchy i szczególne zamiłowanie do my- 
ślistwa, jakkolwiek złośliwe języki utrzy- 
mywały, że chętniej polował w lasach 
rządowych, aniżeli w szczupłych grani- 
cach swojej posiadłości. 

Widzimy go właśnie wchodzącego do 
kuchni, w aksamitnym kafranie, w kama- 
szach sięgających do kolan i w wielkim 
filcowy m kapeluszu. Pomimo pięćdziesię- 
ciu lat i rozpoczynającej się tuszy, pan 
de Lisle zachował jeszcze całą okazałość 
postawy. Wysoki, dobrze zbudowany, o 
ży wem oku i białych zebach pod siwie- 
jącemi wąsami, na pierwsze spojrzenie 
zdradzał człowieka, dla którego, w młod- 
szych latach, nie obcemi być musiały ser- 
decane wielkoświatowe tryumfy, Wszedł- 
szy, przywitał się z eórką i zasiadł w fo- 
telu obok komina przy nakrytym stole, 
ną którym Celina postawiła zapaloną lam- 
pe. Antonina w milezeniu pocałowała oj- 
ca i zajęła swoje miejsce po drugiej stro- 


2 
na to, że gdy w roku 1866 zkoncentro- 
wano tutaj przeszło 30.000 wojska dla 
mniemanej wojny z Turcją, wtedy nawet 
do kwaterowania po mieście się nie ucie- 
kano. Widocznie więc, albo znaczniejsza 
jak ta ilość, a więc eo najmniej 40.000 
wojska rumuńskiego tu się zbierze, lub 
odpowiednia ilość ze Wschodu jest tu o- 
czekiwaną. 

W tym stanie rzeczy, nie ma tu na- 
wet i mowy o jakimś handlu obecnie, a 
dzienniki ekonomiczne i finansowe ze 
smutkiem tylko ogólny zastój w intefe- 
sach konstatują. > 

Przejazd tak zwanych ochotników 
moskiewskich do Serbji ciągle nie ustaje. 
Od ostatniego mego listu, to jest od 25 
t. m. przejechało ich koleją około czte- 
rystu. 


* 


Elementarna nauka rolnictwa 
w Galicji. 


Z początkiem teraźniejszej sesji rady 
państwa spisaliśmy rejestr budżetowych 
potrzeb naszego kraju, których zaspoko- 
jenie niezbędnem jest dla rozwinięcia jego 
siły produkcyjnej, a przeto i podatkowej 
siły, tak, że nawet racjoaalnie pojęty fi- 
skalizm wymagałby łaskawszego dla nich 
nsposobienia ze strony ustawodawców wie- 
deńskich, niż one doznawały dotychczas. 

Nie wątpimy, że i w tym roku de- 
legacja nasza nie zapomniała o tych po- 
stulatach, nie łudzimy się też nadzieją, 
żeby one o wiele życzliwiej były trakto- 
wane w komisji budżetowej rady państwa, 
niż w poprzednich sesjach. Ponieważ je- 
dnak zadaniem jest dziennikarstwa pod- 
nosić nieustannie, bez znużenia, na roz- 
maite tony, przy każdej nadarzającej się 
sposobności potrzeby spełeczeństwa, któ- 
remu ono służy, dlatego zwrócimy uwagę 
dziś na pewien przedmiot, niezmiernie 
doniosły dla ekonomicznego rozwoju na- 
szego kraju. 

Jest to mianowicie kwestja nauki 
elementarnej gospodarstwa rolnego. 

Pojmujemy to bardzo dobrze, jak 
nieodzowna, gwałtowna zachodzi potrzeba 
pracować wszelkiemi możliwemi sposoba- 
mi nad podźwignięciem i rozwinięciem 
t. z. przemysłu domowego. Zapewniłoby 
to bowiem całym okolicom, dla których 
rolnictwo jedyne stanowi źródło dochodu, 
obfity zarobek uboczny, mianowicie w zi- 
mowych miesiącach, rozwinięty przemysł 
domowy zatrudniłby krocie, a może na- 
wet i miljony rąk racjonalną prze- 
róbką wełny, lnu, konopi, drzewa, ło- 
ziny, sitowia, gliny i rozmaitych innych 
materjałów surowych, w które kraj nasz 
obfituje bez ekonomicznego pożytku dla 
ludności. 

Otóż powtarzamy: wyjednanie odpo- 
wiedniej dotacji w budżecie państwowym 
na zakładanie fachowych szkółek przemy- 
słowych, koszykarstwa, stolarstwa, tokar- 
stwa, rzeżbiarstwa, udoskonalonego ślusar- 
swa, garncarstwa, a głównie tkactwa, a 
wreszcie i koronkarstwa w dziale robót 
kobiecych, poczytujemy za nader ważny 
obowiązek reprezentacji naszego kraju w 
radzie państwa. 


nie stołu. W pośrodku kuchni, umieściła 
się ulubiona wyżlica pana de Lisle, po- 
syłając tęskne spojrzenia to do młodej 
swojej pani, to do kociołka w kominie, 
z którego apetyczne wydobywały się za- 
pachy. 

— I cóż, mała — przemówił po nie- 
jakiej chwili pan de Lisle do córki — nie 
zapytasz się nawet co słychać w mia- 
steczku? 

Antonina potrząsłą obojętnia głową, 
a ojciec mówił dalej: 

— Najprzód spotkałam się z Emi- 
lem; jest dziś na obiedzie u sędziego po- 
koju; po obiedzie wstąpi do nas... Następ- 
nie, druga wiadomość, że przyjechał nowy 
nadleśniczy. 

— Czy podobny do swego poprzed- 
nika? — mówiła Antonina, tłumiąc ziew- 
nięcie — czy klnie tak samo za każdem 
słowem? i czy włóczy za sobą całą sforę 
psów? 

— Odpowiem ci na te pytania wieczorem; 
po obiedzie zajdę do oberży w której stanął, 
zapoznam się z nim i jeśli przypadnie mi 
do gustu, zaproszę go do nas. Z leśnika- 
mi trzeba być zawsze na dobrej stopie. 

— Wielka osobliwość! — mruknęła 
Celina nalewając zupę do wazy — dosyć 
już mamy tych nudziarzy. Lepiej byś pan 
wprowadził Antolkę do pani notarjuszo- 
wej, albo do jakiego innego przyzwoitego 
domu, zamiast ją tu wędzić w dymie faj- 
czanym i narażać na słuchanie niesmacz- 
nych dowcipów. 

— (Cicho bądź, przekupko jakaś! — 
zawołał pan de Lisle, — niewtrącaj się 
do nieswoich rzeczy i podaj nam zupę. 

— Oto jest! — odpowiedziała zadą- 
sana służąca stawiając wazę na stole. 

Ojciec z córką zaczęli jeść; on z 
wielkim apetytem, ona zaledwie dotyka- 
jąc się dwóch skromnych potraw składa- 
jących cały obiad. Gdy pan de Lisle na- 
lewał sobie ostatnią szklankę wina do- 
mowego wyrobu, pies zaszczekał radośnie. 

— Pewno pan Emil idzie, Bella po- 
znała go — zawołała Celina i pobiegła 
otworzyć drzwi gościowi. 

(Dalszy ciąg nastąpi). 


Byłoby to jednak bardzo niewłaści- 
wem wedle naszego mniemania, gdyby 0- 
pieka nad przemysłem domowym, odwró- 
ciła uwagę od potrzeb rolnietwa, które 
przecież stanowi fundament naszej eko- 
nomji społecznej. 

Gospodarstwo rolne zatrudnia u nas 
prawie półpięta miljona ludności, produk- 
cja rolna stanowi najgłówniejsze źródło 
dochodu kraju, od dobrego powodzenia 
rolnictwa do dziś jeszcze zawisłym jest 
dobrobyt wszystkich bez wyjątku warstw 
ludności. 

Dlatego też zawsze i wə wszystkiem 
co dotyczy materjalnyeh interesów na- 
szego kraju, interesa rolnictwa na pierw- 
szem powinne być stawione miejscu. 

Z tego wychodząc punktu widzenia 
musimy oświadczyć, że ze szczególniejszą 
usilnością powinna delegacja nasza starać 
sią o wyjednanie potrzebnych środków 
pieniężnych na cele szerzenia zna- 
jomości reguł racjonalnego go- 
spodarstwa rolnego w masie 
drobnych gospodarzy rolnych w 
Galicji. 

Skąpe, nader skąpe próby rozpoczęte 
już w tym kierunku w naszym kraju do 
najświetniejszych doprowadziły rezultatów. 
Oto z prywatnej inicjatywy lwowskiego 
Towarzystwa gospodarskiego powstała w 
Dublanach t. z „szkoła parobków* prze- 
znaczona niby dla kształcenia pomocni- 
ków gospodarskich na większych folwar- 
kach, z której jednakże korzystają w zna- 
cznej cześci synowie włościan, samoistnych 
gospodarzy gruntowych. Potrzeba to na 


własne oczy widzieć, aby uwierzyć, jaka 


cudowna zachodzi metamorfoza w ucz- 
niach tego zakładu. 


surowe  parobczaki, 


ze wszystkiemi wynalazkami i udoskona- 


leniami w dziedzinie gospodarstwa rol- 
nego, garnących się do nauki z tą chci- 


wością jak nieprzymierzając człowiek zgło- 
dniały rwie się do smacznej, pożywezej 


strawy. To prawdziwa rozkosz, przypa- 


trzyć się tym wyszlachetnionym, łakną- 
cym nauki parobkom. 

Alboż 
weterynarji, przedsiębrane przez p. Kubi- 


ckiego, czy nie dają dowodu, jak Żyzny 
grunt znajdnją zdrowe ziarna nauki w u- 


mysłach niższych warstw ludności rolni- 
czej naszego kraju ? 


To samo da się powiedzieć także i co 
do kursów sadownictwa i pszezelnictwa, 
opierających byt swój w znacznej części 


na prywatnej ofiarności i gorliwości lu- 


bowników tej gałęzi gospodarstwa, jak 


niemniej o nauce racjonalnej uprawy 


lnu. 


Czechy znacznie dalej postąpiły na 


drodze postępu w dziedzinie gospodar- 
stwa rolnego, a przecież jest tam zna- 
cznie więcej kompletnych szkół rolni- 
czych, i corocznie kilkunastu nauczycieli 
miewa wykłady wędrowne 0 sadownict>- 
wie, warzywnietwie, o racjonalnej hodo- 
wli bydła i ryb, o uprawie roślin t. z. 
przemysłowych, jak np. chmielu. 0 pra- 
ktycznem zastosowaniu ulepszonych na- 
rzędzi i przyborów gospodarskich i td. 

Czyż naszym biednym chłopom mniej 
potrzebną jest ta nauka, niż ezeskim go- 
spodarzom rolnym ?... 

Domagamy się przeto wyznaczenia w 
budżecie państwowym odpowiednich kre- 
dytów na następujące cele: 

1) Na bezzwłoczne założenie szkoły 


rolniczej elementarnej w Stanisławowie, i 


drugiej w zachodniej Galicji; 

2) na odpowiednie środki na rozwi- 
nięcie szkoły ogrodnietwa, sadownietwa i 
pszczelnictwa, utrzymywanej staraniem 
Tow. ogrodniczo - sadowniezo - pszezelni- 
czego we Lwowie, jak niemniej, aby do- 
starczono skutecznej pomocy materjalnej 
pożytecznym nsiłowaniom filij tego sto- 
warzyszenia w Kołomyi i Złocezowie; 

3) aby podwyższono subwencje na- 
szym Towarzystwom gospodarskim na ce- 
le urządzania wędrownych kursów popu- 
larnych z rozmaitych gałęzi agronomiji; 

4) aby wyznaczono pewną kwotę na 
stypendja dla synów włościańskich, kształ- 
cących się w szkołach rolniczych; 

5) aby wreszcie rozstrzygnięto już 
raz kwestję zaprowadzenia szkoły wete- 
rynarzy we Lwowie, co pośrednio doty- 
czy tematu, poruszonego w niniejszym ar- 
tykule naszym. 


Da 


Przegląd polityczny. 
Lwów 4. listopada. 


Donoszą zBelgradu pod przed- 
wczorajszą datą: Wobec wypadków wo- 
jennych, które w ubiegłym tygodniu zmie- 
niły fizjonomję na południu, nie można 
przypuszczać, aby Czerniajew nie chciał 
już zaprzestać nieprzyjacielskich swych 
kroków. W dyplomatycznych kołach wie- 
dzą, ża zgodzono się na zawieszenia bro- 
ni, mające trwać do 1 stycznia, który to 
czas ma być użyty na rokowania poko- 
jowe. W tym celu będzie obradować kon- 
gres mocarstw europejskich. Wszakże 
mimo rozejmu broni nie straciła sytua- 
cja groźnej swej cechy, ponieważ Rosja 
obstaje przy żądaniach swych względem 
autonomji zrewoltowanych prowincji. — 


Przychodzą tam 
którzy często wy- 
obrażenia nie mają o książee, a po dwóch 
latach zmieniają się w gospodarzy pełnych 
inteligencji, praktycznie obznajomionych 


wyniki wędrownych kursów 


KRONIKA CODZIENNA. 


Zresztą powątpiewają tu, czy Turcja 
ściśle dotrzyma zawieszenia broni. Dla tego 
też i Serbja zbroi się, aby po upływie 
ośmiu tygodni prowadzić wojnę dalej z 
świeżych sił zasobem. Niewiadomo je- 
dnak, czy zawieszenie ma obowiązywać 
także insurgentów, a konsulowie otrzy- 
mują sprzeczne wiadomości. Jedynie czas 
trwania zawieszenia jest autentyczny. 


Podczas ostatnich rosstrzygających 
walk pod Aleksinaczem i Djunisem, wy- 
buchła, jak się Ellenór dowiaduje, w armji 
serbskiej formalna rewolucja. Mi- 
licje serbskie odmawiały posłuszeństwa 
dowódzeom rosyjskim; zastrzeliły wię- 
cej jak 150 oficerów i podoficerów rosyj- 
skich. Powstało ztąd powszechne zamię- 
szanie, w skutek czego nietylko cała li- 
nja Djunisu i Aleksinaczu wpadła w rę- 
ce Turków, ale także obrona Deligradu 
stała się niemożliwą. Serbowie opuścili 
fortyfikacje i przez kilka godzin Deligrad 
nia był zajęty przez nikogo. Turcy nic 0 
tem nie wiedzieli, a Serbowie nie dali 
się już później nakłonić do ponownego 
obsadzenia Deligradu. Milicje serbskie są 
w zupełnej rozsypce, rozjątrzenie przeciw 
Rosji ma być niesłychane i nie masz 
warunku pokoju, któregoby teraz nie przy- 
jęli Serbowie. Cała armja nadmorawska 
jest od wtorku w bezładnej ucieczce. 
Rozdrażnienie Serbów przeciw Rosjanom, 
pisze „Pester Lloyd,* nie ogranicza się 
na same wojsko, lecz sięga daleko wyżej. 
Po upadku Aleksinaczu i Deligradu za- 
myślano w Belgradzie zawrzeć na wła- 
sną rękę pokój taki, jaki Turcja podyk- 
tuje. 

W okropnem świetle maluje stan ar- 


mji serbskiej korespondent „N. f. Presse*. 


Żołnierze obdarci prawie do goła, stracili 
wszelkiego ducha. Oficerowie rosyjscy u- 
mykają, przeklinając swoich klientów ja- 
ko ostatnich tehórzów, i wracają do Rosji. 
Dezercje ogromne i umyślne skaleczenia. 
Służby lekarskiej prawie żadnej nie ma. 
Rannych oficerów właśni żołnierze ob- 
dzierali na pobojowiska, a przed trans- 
portami rannych włościanie uciekają, tak 
że lekarze angielscy muszą częstokroć 
z rewolwerami zmuszać ich do niesienia 
pomocy nieszczęsliwym. Wśród tej nędzy 
jaskrawo odbija sztab Czerniajewa, wiecz- 
nie pijany. Kraj zniszczony i wyssany. 


Spisek stambnulski stanowi 
główny temat dla dziennikarstwa turec- 
kiego. „Nieprzyjaciel stoi przed bramami 
naszemi* woła „Vaklit* (Czas) i cieszy 
się z naszej niezgody, odmówmy mu 
miodu do chleba!“ Spisek został już zre- 
sztą całkowidie ubęzwładniony a naczel- 
nicy jego internowani w twierdzach, znaj- 
dujących się na wyspach archipelagu. 
Śledztwo miało wykryć, że Muheddin 
Efendi i Szerif Efendi, jakoteż Ramiz 
Pasza i Riza Bey nie mieli żadnych do- 
nioślejszych zamiarów prócz niepomiernej 
ambicji i chęci zrobienia karjery. Na czele 
też programu postawili zamordowanie mi- 
nistrów i detronizację sułtana Abdul-Ha- 
mida, aby pod skrzydłem opiekuńczem 
Jussufa Izzedina i Mahmuda Paszy dojść 
do wysokich zaszczytów. Nie da się zre- 
sztą zaprzeczyć, że szeregowcami spisku 
kierował fanatyzm, wywołany przez na- 
czelników ruchu, a chociaż skonfiskowane 
papiery nie zawierają żadnych manifes- 
tacyj antichrześcjańskich, trudno wszakże 
przypuścić, aby rewolta, krocząca pod 
sztandarami koranu do obalenia wszelkiej 
reformy, zdołała powstrzymać się od gro- 
źnej postawy względem żywiołu chrześć- 
jańskiego. 


Książe Karol rumuński zagaił nad- 
zwyczajną sesję Izby mową tronową, w 
której znajduje się między innemi nastę- 
pujący ustęp: 

„Stosunki nasze do państw zagrani- 
cznych są jak najlepsze. Odbieramy ze 
strony wszystkich mocarstw poręczających 
zachętę do utrzymaniajnaszej neutralności, 
której rząd przestrzega od początku a na- 
wet sama Porta zdaje się być bardziej 
skłonną do uznania słuszności naszych żą- 
dań. (Codziennie odbieramy dowody przy- 
chylności mocarstw dla Rumunji. Mamy 
przeto, dzięki roztropnemu i stałemu kie- 
runkowi, który Izby naznaczyły memu 
rządowi, prawo żywienia nadziei, że jeże- 
liby niebezpieczeństwa miały zagrażać 
państwu rumuńskiemu i przechodziły jego 
siły, potężna tarcza gwarantują- 
cej Kuropy bronić będzie niety- 
kalności naszej terytorjalnej i 
naszych praw narodowych. Wsze- 
lako mamy zupełne przekonanie, że już 
najbliższa przyszłość przyniesie pokój 
Wschodowi, dzięki usiłowaniom wszy- 
stkich mocarstw europejskich o polepsze- 
nie losu ludów chrześcjańskich.* W końcu 
zapowiedziała mowa tronowa rozmaite re- 
formy i zmiany ustaw administracji we- 
wnętrznej.* Łatwo pojąć, że mowa ta wy- 
warła niemiła wrażenie w Liwadji. Gdy 
bowiem armja rosyjska jedyną tylko drogą 
wkroczyć może na Bałkański półwysep, a 
mianowicie przez Rumunję, ta powołuje 
się na neutralność swą, zastrzeżoną pa- 
ryskim traktatem. Słabe państewko już 
zawczasu szuka obrony u swych europej- 
skich opiekunów, a nie chce oddać się 


pod skrzydła potężnego sąsiada. 


Z mowy tej ten jeszcze wniosek wy- 


prowadzić można, że misja ministra Bra- | 
tiano do cara pożądanego dla Rosji skutku 


nie odniosła. Wiadomość zaś jakoby Ru- 
munja miała wystawić obserwacyjny kor- 
pus na granicy tureckiej dla dopilnowa- 


nia warunków zawartego zawieszenia 
broni, pozbawiona jest wszelkiej pod- 
stawy. 


x 


Wiadomości miejscowe 
i zamiejscowe. 


W teatrze dają dziś po raz wtóry 
dramat Bałuckiego „Rodzina Dylskich;“ w 
poniedziałek operetka „Orfeusz w piekle,“ 
a we wtorek opera „Rigoletto.“ 

Jubileusz prezydenta apelacji. 
We wtorek przypada rocznica 40- letniej 
działalności prezydenta apelacji p. dr. Schen- 
ka w zawodzie sędziowskim. Z tego powo- 
du złożą naczelnicy wladz sądowych z całe- 
go kraju znanemu z gorłiwości jubilatowi na 
powyższym dniu życzenia. 

W Krakowie umarł ks. Sylwester 
Grzybowski, kanonik katedralny krakow- 
ski. Była to osobistość powszechnie szano- 
wana. 

Ks. Alfons Korejwa. rz. kat. pro- 
boszcz z Krakowca, wybrany został przyywy- 
borze uzupełniającym członkiem jaworowskiej 
rady powiatowej z grupy gmin miejskich. 

Wystawa obrazów, wyłącznie pę- 
dzla p. Jana Kruszyńskiego została z 
dniem wczorajszym otwartą w mieszkaniu te- 
goż artysty w Rynku pod |. 9. 

Rabunek. Julijanna Pasiekowa, żona 
ogrodnika w dworze krzywczyckim doniosła 
policji o śmiałym rozboju, dokonanym na 
niej na polach Zniesieńskich. Zeszlej nie- 
dzieli, około drugiej godziny po południu 
wracała Pasiekowa do domu z za rogatki 
Żółkiewskiej do Krzywczyc przez pola nale- 
żące do Zniesienia, gdy nagle o jakie 200 
kroków od toru kolei żelaznej, napadło ją 
dwóch nieznajomych rabusiów. Jeden z nich 
powalił ją na ziemią i trzymał za głowę, 
gdy tymczasem drugi zdjął jej z szyi pięć 
sznurków francuskich korali na niebieskiej 
wstążeczce cenionych na 50 złr. Wedlug 
opisu poszkodowanej, był jeden z rabusiów 
wzrostu słusznego, miał ciemne włosy na 
głowie, małe rudawe wąsy i takie faworyty, 
o ściągłej bladej twarzy, ubrany był w dłu- 
gi szary wojskowy płaszcz, w spodnie wpu- 
szczone w buty o długich cholewach, a na 
głowie miał kaszkiet z szarego sukna z da- 
szkiem. Drugi był młodszy, liczący okolo 
lat trzydziestu, wzrostu niskiego, miał małe 
wąsiki, twarz białą i ściąglą, ubrany zaś 
był w krótki szary surdut, z spodniami w 
butach i w okrągłym _ niskim  kaszkiecie z 
czarnego sukna. 

Zgubiono wczoraj na przestrzeni od 
miasta do dworca kolei Karola Ludwika dam- 
ski kołnierz piźmakowy, własność żony ofi- 
cjała sądowego w Samborze p. Leona K. 

Bazar żelazny aa placu Krakowskim, 
stosownie do kontraktowego zobowiązania 
przedsiębiorców budowy, w tych dniach zo- 
stał ukończony. 

Podejrzana własność. Straż po- 
licyjna odebrała wczoraj na placu Krako- 
wskim Józefowi Mosteckiemu, włościaninowi 
z Kiernicy, wielką chustkę jedwabną ; zaś 
Mateuszowi Iłkiewiczowi z Wolkowa parę 
naszyjników, gdyż z zeznań obu okazało się, 
że rzeczy te pochodzą z niewiadomej kra- 
dzieży. 

O Siemiradzkim wypowiada swe 
zdanie w czwartkowym nrze „Nowej Presy* 
znany krytyk wiedeński, p. E. Ranzoni. „Za- 
danie, jakie sobie artysta postawił w osta- 
tnim swym sławnym obrazie,* powiada p. 
Ranzoni „jest ogromne, jedno z tych, któ- 
rych rozwiązanie udaje się tylko prawdzi- 
wemu genjuszowi “ Wspaniały karton ziomka 
naszego niepodobał się w zupełności znanemu 
ze swych apodyktycznych sądów krytykowi 
wiedeńskiemu. „Gonienie za olśniewającym 
przepychem podziela Siemiradzki z Matejką 
równie jak i mistrzowstwo, z jakiem go 
przedstawia; jednakże daremnie Szukałbyś 
w „Pochodniach* tej nieublaganej i wszystko 
zwalczającej siły w przedstawieniu rozmai- 
tych namiętności, jakiem starszy mistrz 
polski odznacza się mianowicie w dawniej- 
szych swych obrazach i które jest jedynem 
w sztuce tegoczesnej,* Natomiast chwali 
Ranzoni mistrzowstwo Siemiradzkiego w ob- 
razowaniu nieżywych przedmiotów, jako to: 
villi cesarskiej z wspaniałym portykiem, 
reljefów ściennych, tamburinów , kielichów 
it.d. a „artysta, któryby równie znakomicie 
wykonał i oblicza swych bohaterów, zasłu- 
giwałby na miejsce honorowe obok Michala- 
Anioła i Rubensa,“ W końcu przyznaje kry- 
tyk i uniewinnia się z tego, że do utworu 
tak znakomitego talentu zastosował naj- 
większą miarę. 

Tornistry dla lekarzy wojsko- 
wych. Cesarz zezwolił na zaprowadzenie 
nowych tornistrów skórzanych dla lekarzy woj- 
skowych. Tornistry te, których bliższy opis 
z rysunkiem będzie wkrótce ogłoszonym, 
mają sobie wojskowi lekarze sprawić wła- 
snym kosztem. 

Miła niespodzianka. W izbie weks- 
lowej anglo-austrjackiego banku we Wiedniu 


jawila się onegdaj ubogo ubrana kobieta z 
zamiarem sprzedania dwóch losów ks. Ołary. 
Przy zbadaniu numerów tych losów okazało 
się, że na jeden z nich padła już dawno 
główna wygrana w kwocie 25.000 złr. Mo- 
žna sobie wyobrazić radość kobiety, która li 


wskutek niedostatku była do sprzedaży tych 
losów zniewoloną. 

Dobroczynność w Warszawie. 
Ostatnia loterja w Saskim ogrodzie, urzą- 
dzona na rzecz biednych bez różnicy wyznań, 
przyniosła dochodu brutto przeszło 14.000 
rs. Cyfra ta odbija jaskrawo od maluczkich 
sum, jakie wykazują loterje, koncerta i przed- 
stawienia amatorskie, urządzane we Lwowie 
w celach dobroczynnych. 

Teatralne wiadomości. Powzięto 
myśl w Warszawie uczczenia odpowiednim 
obchodem czterdziestoletniego jubileuszu sce- 
nicznego, słynnego naszego artysty drama- 
tycznego p. Królikowskiego. — Trupa p. 


Grabińskiego na sezon zimowy zjeżdża do 


Płocka; trupa p. Teksla grywa obecnie w 
Częstochowie. 

P. Sewer, autor „Pojedynku szlache- 
tnych* napisał nową komedję w 3 aktach 
p. t. „Chce się bawić“, dedykowaną artyst- 
ce sceny krakowskiej, p. Hoffmanowej. 

Ruski teatr, zostający pod dyrekcją 
pni Romanowicz, zjeżdża już w przyszłym 
tygodniu do Lwowa. 

„Slowo o Chopinieć, przez p. Jó- 
zefa Tretiaka, drukowane w odcinku „Kro- 
niki Codziennej*, wyszło osobno w ozdobnem 
wydaniu. 

Kronika prowincjonalna podług 
raportów urzędowych : 

Brzeżany. Grzebanie gliny bez za- 
chowania należytej ostrożności stalo się dnia 
30. z. m. w Narajowie i Byszkach przyczy- 
ną śmierci dwóch dziewcząt wiejskich, a u- 
szkodzenia dwóch innych, Nad kopiącemi 
urwała się ziemia. 

Rawa. Wielki pożar nawiedził dnia 
22. października przed południem miaste- 
czko Uhnów. Ogień zniszczył cale gospo- 
darstwo wraz z sprzętami i zbiorem tego- 
roczrym mieszczanina Skrzypczuka, a prze- 
niósłszy się ztamtąd na domostwa sąsiednie, 
zniszczył 7 domów mieszkalnych wraz ze 
sprzętami i zapasami, a prócz tego kilka 
stodół i budynków gospodarskich. Przyczy- 
ną pożaru musiało być nieostrożne palenie 
cygaretek. 

Tłumacz. Zbyt dobry apetyt pozba- 
wił w Bratyszowie Życia gospodarza Łueczkę, 
który 31. października zaproszony na ucztę 
do brata swego, tak wielkiemi kęsami poły- 
kał mięsiwo, że udławił się i padł natych- 
miast bez życia. 

Złoczów. W Urlowie utonęło w stu- 
dni dnia 19. października dziecię wiejskie, 
pchnięte przez pustotę przez drugie dziecko, 
które mu towarzyszyło w czerpaniu wody. 

Mianowania w armji. W pie- 


chocie kapitanowie II. klasy mianowani 
kapitanami Iszej klasy: Józef Markow- 
ski przy pułku piechoty Nr. 10; Aloj- 


zy Sobótka przy pułku piechoty Nr. 37; 
Ferdynand br. Mosch z pułku piechoty Nr. 
24, przydzielony do sztabu generalnego, tym- 
czasowo pozostawiony w służbie pułku; Mar- 
celi Lenartowicz przy pulku piechoty Nr. 
40; Jan Bielek przy pułku piechoty Nr. 13; 
Jan Gątkiewicz przy pułku piechoty Nr. 55; 
Stanisław Oczetkiewicz przy pułku piechoty 
Nr. 57; Stanislaw Zwarzyło Wiszniewski 
przy pułku piechoty Nr. 40; Juljusz Lipaw- 
ski przy pułku piechoty Nr. 26. 

W piechocie mianowani dalej: kapita- 
nami II. klasy porucznicy: Karol Pietroszyń- 
ski przy pułku piechoty Nr. 58; Jan Różyc 
Królikiewicz przy pulku piechoty Nr. 13; 
Piotr Lubieniecki przy pułku piechoty Nr. 
20; Piotr Soboltyński przy pułku piechoty 
Nr. 5; Karol Zukanowicz przy pułku pie- 
choty Nr. 80; Jan Sawczyński przy pułku 
piechoty Nr. 57, Juljusz Hild z pułku pie- 
choty Nr. 70, przy pułku piechoty Nr. 40; 
Juljusz Stawarski przy pułku piechoty Nr. 
5; Edward Wachtel przy pułku piechoty Nr. 
24; Jan Nowak z pułku piechoty Nr. 36, 
przy pułku piechoty Nr. 55; Ignacy Breuer 
z pułku piechoty Nr. 75, przy pułku pie- 
choty Nr. 50; Juljusz Winkler przy pulku 
piechoty Nr. 40, i Wiktor br. Handel Maz- 
zetti przy pułku piechoty Nr. 18. 

Z Paryża donoszą © Śmierci Feliksa 
Duvart, autora dramatycznego, który napisał 
i wystawił około 200 sztuk, niektóre z nich 
tworzył do spólki z p. Lauzanne. Urodził 
się w Paryżu r. 1795. Literacki swój za- 
wód rozpoczął małym wodewilkiem pod ty- 
tułem „Bracia Mleczni*, który był przedsta- 
wiony na scenie paryzkiej w r. 1828. 

Badania w okolicach arktycz- 
nych. W jednym z dzienników kopenhag= 
skich czytamy: Obok trzech osobnych wy- 
praw pod biegun, urządzonych przez trzy 
państwa północne, praktyczni a niezrażeni 
połowcy północni w roku bieżącym, dzięki 
sprzyjającym warunkom powietrza, zdołali 
dotrzeć głęboko na północ. Zdobycze tych 
ludzi praktycznych mają także niepoślednie 
znaczenie dla umiejętności, Tym razem zwła- 
szcza niejąki Kjelsen, żegłarz i dowódca sta- 
tku „Joanna Marja* z Tromsó w Norwegji, 
wzbogacił wiedzę ciekawemi spostrzeżeniami. 
Podczas żeglugi swej na morzu lodowatem 
dotarł Kjelsen do Storóen i zobaczył ztamtąd 
nieznaną dotychczas 400 do 500 stóp nad 
poziom morza wzniesioną wyspę, którą dla 
białego ubarwienia, w jakiem się mu przed- 
stawiła, nazwal „Zwidóen* t. j. białą wyspą. 
Z Storóen popłynął dzielny żeglarz do przy- 
lądka Smytha, a ztamtąd wprost ku północy. 
Przez półtory doby płynąc w tym kierunku 


dotarł do 800 30* półn. szerokości. Znalazł 


tam morze zupelnie przystępne dla żeglugi, 
lodów ani śladu. Zdaniem Kjelsena mogły 
tego lata okręty drogą obraną przez niego 
dotrzeć znacznie dalej niż kiedykolwiek do- 
tarły w kierunku północnym ; natomiast sto- 


sunki prądów morskich w owych okolicach 
wskazują, że powyżej 820 półn. szer. w owej 
stronie ląd staly zagrodzilby drogę okrętom 
chcącym dotrzeć do samego bieguna. Zdaje 
się mianowicie, że bystry prąd przechodzący 
po zachodniej stronie Spitzbergów, złama- 
wszy się o ten nieznany dotąd ląd, zwraca 
się znów naprzód ku morzu pomiędzy Spitz- 
bergami a Nową Ziemią, gdzie znów łączy 
sią z drugą odnogą pierwotnego prądu. 
Z tegoby wynikało, że jedyną drogę do bie- 
guna przedstawia cieśnina morska pomiędzy 
Nową Ziemią a krajem Franciszka Józefa, 

O cudach telegrafji czytamy w „la 

France financiére“ : 

„Sir Wiliam Thompson, prezes sekcji 
nauk fizycznych w towarzystwie królewskiem 
brytańskiem, wykladał świeżo na konferen- 
cji w Glasgowie o cudach telegrafji, jakich 
był świadkiem w Stanach Zjednoczonych, — 
Tak więc skonstatował on, że pani Eliza 
Gray potrafiła przesyłać cztery depesze na 
raz po jednym drucie, za pomocą genjalnej 
kombinacji. — Pani Edison przesyła 1015 
słów w55 sekund, wyraźnie sekund, za po- 
mocą Swego telegrafu automatycznego. 

Lecz co najwięcej wzbudziło uwielbie- 
nie prezydenta Tompsona, to telegraf prze- 
syłający slowa z wiernością szczególną. — 
Na każdym końcu druta znajduje się tarcza 
okrągła utworzona z blony dobrze nacią- 
gniętej. Do tej blony jest przymocowany 
lekki kawałek żelaza miękkiego, komuniku- 
jący przyrządowi elektro - magnetycznemu 
drgania o tyle silniejsze, o ile osoba nada- 


od 8:50 do licach |od 850 do 13:50; fasolę od 8-— do|650, nr. 4.332 na 200, ur. 4408 na 3.000, | 39.086, 39.153, 39.219, 39.220, 39.802, | m 50; 
12:50; jagły od —— do ——; rzepak 
od -——*— do —*— ; rzepak letni od — *— 
do —*— ; wykę od —*-.. do —*—; tatar- 
ka od 0: — do T25. 

(„Czas*.) 

Stowarzyszenia zarobkowe i go- 
spodarcze w Galicji i W. K. krakowskiem. 
P. dr. Alfred Zgórski, czlonek wydzialu 
„Związku Stowarzyszeń zarobkowych i go- 
spodarczych wydał drugi rocznik sprawozda- 
nia z ruchu tych stowarzyszeń, z którego 
następujące wyjmujemy daty : 

Z końcem roku 1875 istniało w kraju 
11 towarzystw; — z tych nadesłalo tylko 
61 swe wykazy. Wedlug wykazów tych wy- 
nosiła w GL towarzystwach: liczba członków 
36.156, ilość gotówki w kasach 99.970 zlr. 
12 ct., stan pożyczek udzielonych 3, 111.422 
zir. 34 ct., — przenośne procenta 18.464 
złr. 48 ct., reszta pozycji 89.178 zł. 42 ct. 
Ogółem stan czynny 3,956.156 zir. 57 ct. 

Dalej wynosiły udziały członków: 
1,155.282 złr. 61 ct., — fundusz rezerwo- 
wy 86.473 zlr. 68 — kapitaly obce 
2,472.161 zir. 18 ct., —- procenta przeno- 
śne 77.409 zlr. 27 ct, — czysty zysk 
114.204 zlr. 92 ct. Reszta pozycji 51.224 
zlr. 91 ct., — ogółem stan bierny 3,956.756 
złr. 57 ct. 

Stosunek obcego do własnego kapitału 
wynosil 1:99: 1. Suma pożyczek w ciągu 
roku udzielonych 7,071.385 zlr. 39 ct. — 
Ogół ruchu kasowego 21,404.334 zlr. 51 ct. 

Przy losowaniu obligacyj inde- 


ot., 


KRONIKA CODZIENNA. 


wolę od 8— do| 650, nr. 4.882 na 200, nr. 4.408 na 3.000, | 


nr. 4425 na 50, nr. 4473 na 60, nr 
4.531 na 100, nr. 4566 na 3 650, nr. 4 567 
na 100, nr. 4.698 na 200, nr. 4.778 na 
200, ur. 4.856 na 50, nr. 4.878 na 90, 
nr. 4.881 na 250, nr. 4.912 na 50, nr. 
4,926 na 250, nr. 4.957 na 250, ur. 5.041 
na 650, nr. 5.045 na 400, nr. 5.106 na 
300, nr. 5.136 na 50, nr. 5.242 na 300, 
nr. 5.302 na 200, nr. 5.411 na 400, nr. 
5.413 na 300, mr. 5.476 na 100, nr. 5.503 
na 200, ur. 5.520 na 3.450, nr. 5.588 na 
200, nr. 5.602 na 1.200, 
300, nr. 5642 na 50, nr. 5.659 na 100, 
ur. 5.666 na 200, ne. 5.674. na 300, nr. 
5.690 na 50, nr. 5.702 na 100, nr. 5.490 
na 200, nr. 5.806 na 200, nr. 5.826 na 
100, nr. 5.841 na 1.300, nr.5.871 na 50, 
nr. 5.878 na 250, mir 5.894 na 300, nr. 
5.910 na 200, nr. 5.993 na 600 złr. 
(6) funduszu indemnizacyjnego Galicji 
wschodniej, (XXXVIII. losowanie.) 
Nr. 12, 45, 
1133, 
I 


R 5.631 na 


na 50 złr. z kuponami: 
129, 218, 236, 251, 514, 995, 
1.205, 1.271, 1.451, 1.801, 2.077, 2.146, 
2.403, 2.571, 2.604, 2.857, 2.866, 2.885, 
8.091, 3.309, 8.486, 3.568, 3.589, 3.810, 
4.745, 
5.243, 


4.017, 4.189, 4.239, 4.625, 4.711, 
4.794, 4.885, 4.996, 5.028, 5.090, 


5.269, 5.478, 5.554, 5.561, 5.025 5.838, 
6.125, 6.130; 
na 400 złr. Z kuponami: Nr. 154, 


350, 960, 1.051, 1.559, 1.682, 1.886, 2443, 
22, 23109023 886, 2. 981, 3.265, B. 284, 
3.487, 3.807, 38.986, 4,154, 4.188, 4.209, 


. | 39.470, 


39.086, 39.158, 39.219, 
39. 651, 39.168, 
40.049, 40.088, 
40. 626, 40.691, 
41.461, 41.647, 
41. 971, 42.187, 
AŻ 638, 42.690, 
43.084, 43,174, 
43.507, 43. 544, 
44.194, 44.241, 
44.506, 44. 604, 
45.055, 45.058, 
45.183, 45. 274, 
45.564, 45.621, 
46. 008, 46.049, 
46.414, 46.444, 
46.716, 46.732, 
41. 144, 41.178, 
41.445, 47.463, 


39.811, 
40.488, 
41.317, 
41.982, 
42.613, 
42.964, 
43.400, 
44.008, 
44.437, 
44,912, 
45.1435, 
45. 452, 
45.939, 
46.356, 
46.678, 
47.012, 
41.335, 


39.220, 
39.795, 
40.279, 
40.808, 
41.704, 
42.470 
42.706 
43 21 
43.599, 
44.212, 
44, 128, 
45 079, 
45.281, 
45.926, 
46.101, 
46.481, 
46. 164, 
47.187, 
41.583, 


« 


« 


(Dokończenie nastąpi). 
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wpłynęło głównie na bardzo maly dowóz | 10.476, 10.501, 10.506, 10.750, 11.066, | 19.927, 20.384, 20.405, 20.447, 20.451, | rozumieniem się pod względem podsta] Jan f rise szonkowy ia 
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Poleca 
Pasmanterje — Najnowsze 


Wszelkie gatunki koronek 


Główny skład kapeluszy i obówia filcowego 


firmę: 


MARCIN ANTONI MULLER 


we LWOWIE. ulica Halicka, 17, 


p >o le © m: 
UWAGA: Przyjmuje się także naprawę obówia w tym handlu zakupionego. — Łaskawe zlecenia z prowincji wykonują się odwrotną pocztą. 


najtaniej : 
guziki — Wszelkie podszewki 
— Kwiaty i pióra — Wstążki 


we wszystkich kolorach — Kołnierzyki damskie i męskie 


Manszety w najnowszych fasonach — 


ĆawziwWiaWEJWIWIEWEJ WZEWERYCIWERW ZE W 


Dr. K. DĘBICKI 


asystent przez lat cztery w krakowskiej kli- 
nice chorób skórnych i syfllitycznych 
po dłuższym pobycie za granicą, osiadł 
we Lwowie. 

Ulica Karola-Luówika, 33. Ordy- 
nuje rano od 12—41— popołudniu od 

h 8— 
g'n 


Specjalny niagazyn 


ZABAREZ 


17 poleca 
Karol Lang 
we Lwowie, ulica Halicka, 6 


Da r S, A AÓWEEEEROWnOnNnE no 
Najważniejsze owe i taryty 
paoe] i telegraficzne, miary i wagi, wy- 
azy należytości stemplowych i konsum- 
cyjnych itp, w ogóle co tylko dobry ka- 
lendarz odpowiadać może z dodatkiem wiel- 
kiego działu beletrystycznego, to tylko 


„Kalendarz powieściowy na r. 1837“. 
Egzemplarz 50 ct., na prowincję franko 60 ct., tuzin 


4—9 


we we Lwowie, ulica Ormiańska, 8. 


Siaa obuwia 
wszelkiego rodzaju po cenach umiarkowa- 
nych, za nadesłaniem starego bucika na 
miarę * pragi 
wincji ;, wykonnje spiesznie i TA 3 
zaliczką pocztową. 


L. DEMCZUK, 
iE Lwów, ulica Kopernika, 8. 


Karol Klimowicz 


19 ulica Wałowa, 11, poleca 
Marmoladę włoską 1/ kilo 44ct. 
Powidło węgierskie ,„ 
Marony włoskie 
Szmalec peszteński „ „ 48 


BOLESŁAW MIKULIŃSKI 


plac Halicki, 12, poleca 
skład i pracownię sukien 


męskich 
oraz obfity wybór materji zagranicznych i 
krajowych. — Wykonuje wazelkie suknie 
męskie według najnowszej mody jak ge”; 
20_ sturanniej, —? 


ZMIANA LOKALU. 


Przeniosłem mój sklep do Rynku, 27. 
Pracownię przy ulicy Jagielońskej (Jezu- 
ickiej) z pod l. 8, przeniosłem pod 1. 
ziękując Szanownej Publiczności za 
doj chozasowe zaufanie, upraszam i nadal 

askawe względy. — W sklepie lub w 
Ti aaa przyjmuję obstalunki i reperacje. 
15 4—? J. Jaremkiewtcz, blacharz. 


1 6 —?] m 


» 


» » ” 


WEA M 
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Bernardyński, 1 


jon 0 (kopinie 


» 


1—? 


JOZEFA TRETIAKA. 


g naukach od swojej władzy szkolnej. — 
Główny skład w księgarni: Zapisywać się można od godziny 3 doj 


przaz 


KAROLA WILDA. 
Uena BO Gt 


ZEE 0— 604 


14 


Klucznica 


z kilkoletnem chlubnem świadectw em 
może zaraz przyjać miejsce. Adres 
pozostawiony w Administracji „Kro- 
aiki Codziennej*. 22 2—4 


WEG UWAGA. ` 


Pomniki z marmuru ore 
sprowadzone z Włoch poleca ma- 4 
gazyn rzeźbiarski 


PASQUALE ZAOCHI. 


| 
mn: 


KPC) 


4 zł. z „Kalendarzem Ściennym* g sięgarni BODREA 1 pakiecik po 6 ct. 


3—4)99 


"|2 złr. 50 ct. — miesięcznie 85 ct. 
paw 5 wa REDESZY > KaaRW SM 


2g.| wienia miejscowe iz prowincji, 
takowe w najkrótszym czasie po cenach 
umiarkowanych. 


w Jaworznie 


poleca najlepszy węgiel kamienny do kuchni i pieców pokojowych 
po 80 ent. za jeden centnar z odstawą do domu. 


Say" Zamówienia przyjmuje Biuro Ajencji plag 
— Skład ulica Szpitalna, 10.3 


ZYYS 


y po południu w Zakładzie. 


i 
$ 
H ię laka el T 


J. C, STARE & GUM. 


ulica Jagiellońska, 7. 
Połecają swoją fabrykę wyrobów kandyzo- 
wanych, oraz wyborny środek do zapo- 
bieżenia chrypce i kaszlu, jako też ek- 
strakt słodowy we flaszkach i cukierki 
12 7—30 


Korespondent i 
pomocnik handlowy 


powiedniego zatrudnienia. 


Bliższe szczegóły poda Administracja 
„Kroniki Codziennej*. 3 Się. 


EVG 


Prenumerata kwartalna wynosi 


Numer pojedynczy 20 ct. 


ę 
= 


W W Administracia Administracji 


„KRONIKI CODZIENNEJ" i 


przy ulicy Sobieskiego, 4, obok sklepu || 
pana Kihmayera przyjmuje się pre- 
numerata i meaa A m y 3 2 


SKŁAD "SKŁAD OBÓWIA 


amskiego, męskiego i dla dzieci w naj- 
większym wyborze, oraz przyjmuje zarmó- 
wykonuje 

16 4—9 


FRANCISZEK OSTROWSKI 
ulica Wekslarska (Kapitulna), 4 


AAO) 
KOPALIN 


NIENNEGO 


1-4 


SZKOŁA praktyczna 


języka niemieckiego rozpoczyna się dnia | 
2. listopada br. i trwać będzie do końca 
lipca 1877. — Warunki: 2 zł. wstępne 
i õ złr. miesięcznie. — Na dziesięciu 
uczniów płacących przyjmuję dwóch 
bezpłatnych; kompetujący na miejsca 4 
bezpłatne winni się wykazać świade- 
ctwem ubóstwa i dobrego postępu w) 


170 2—25 


F. KOESTLICH , 


przełożony Zakładu. 
Ulica Ormiańska, 16. 


cylindry najnowszego fasonu, 


kapelusze składane 
claque) jedwabne i tybetowe, 


kapelusze filcowe w różnych for- 
czapki sukienne, filcowe i barankowe 


buty wysokie filcowe do polowania, 
buciki męskie i damskie skórzane i 


KRONIKA CODZIENNA. 


kueiki filcowe dla dzieci, 
papucie męskie, damskie i dziecinne 
do zapinania i sznurowania, 


(chapeau 


pantofie tak zwane cichostępy, 


mach i kolorach, a 
pantofelki damskie, elegancko przy- 


z A 5 . strojone 
miastowe , podróżne i do polowania, Jone, 


kalosze filcowe do śniegu, 
skarpetki filcowe, pantofelki do 


wewnątrz filcem wyłożone, wkładania i podeszwy zdrowia, 


41 Ró 


kaftaniki i kalesony wełniane, be- 
wełniane i jedwabne, 


koszule Aanelcwe. 

pońrzochy myśliwskie, 

skarpetki wełniane, 

ogrzewacze żołądka, pulsów, łydek 


piedy i szaliki wełniane, 
k»masze sukienne męskie i damskie, 


koszule białe i kolorowe, 

kołnierzyki i manszety najnowszego 
kroju, 

krawatki i szaliki, 

szelki i rzemyki do pl:dów, 

parasole jedwabne i wełniane, 

płaszcze gutaperkowe angielskie 

kałosze męskie i damskie, 


i kolan, 


kufry, torby i pudełka na kapelusze. f 


JÓZEF BALI ABAN 


ulica Karola Ludwika obok magazynu pange 


d i a a a a de d d e a E 


chować siły i czerstwość, 
dolegliwości i kalectwa, jest zada- 


ni 


ludności dr. Reveil'e-Parise, a to przez 


Za 


pa 
wszelkie słabości ludzkie. 


gr 


6—74 ryżu, spolszczył dr. 
wkrótce opuści prasę we Lwowie na- 
kładem Księgarni Polskiej. 


wyjścia dzieła z druku wynosi tylko 


u 


sztowało 4 zt. Egzemplarze oprawne 


w płótno angielskie o 80 et. droźej, p 
Dzieło zawierać będzie od 25 do flecyny i szklanne 1 ręczne 
30 arkuszy druku, dużego formatu, 1:2 hariuoniki. 2—5 


na 


czytelnym. Druk jest na ukończeniu. « 


adresem: 


AE PŚ RT ym M py 
muje także zamówięąia sprig Med tu lub na prowincji od- 


Handei towarów żelaznych i 
pierwszy wyłączny skład na- 
czyń kuchennych pod firmą 


TH. & H. SCHEER. 


we Lwowie, ulica Teatralna, 1. przy 


131 


poleca w wielkim wyborze ipo Fa 
najniłszych wszelkie narzędzia rolnicze 
i raemieślnicze, piece źelazne do opa- 


łani 
zne 


poprawnej konstrukcji i wszelkie przy 


d. K. Schayerów: 
“re du BYTOWIE. 


mburi tz pg tz z any, m czy =" DQ ZEBE$GGY O © URS 


Doczekać się późnej starości, za- 


uniknąć 


JULIAN GILEWICZ, 


© 

| 

8 mieszkający przy placu Beue- 
© dyktyńskim, 2, we Lwowie, po- 
5 daje do publicznej wiadomości, 
3 że zajmuja sie 

8 . CJ a s 

3 reperaeją i strojeniem 
8 fortepjanów 

3 tak w miejscu, jak w okolicy, 
$ 
3 
EJ 
3 
a 
3 
a 
e 
3 
8 
© 
'8 
© 


STAROŚĆ. jĘ gryki [ortopjatów 


em, które chce przeprowadzić wśród 


lecenie sposobu życia odpowiedniego 
podanie Środków zaradczych na 


Dzieło powyższe uwieńczone na- 
odą przez akademję nauk w Pa- 
Olszewski i 


j wykonując te roboty dokładnie, 
2 trwalei po najuniarkowańszych 
p ceuach. — Przyjmuje także do 
reperacji i strojenia pozytywki, 


Cena w drodze prenumeraty aż do 


zł, po wyjściu z druku będzie ko- 


pięknym białym papierze, drukiem 


ITOE apip e ien baaa pa ST Kp Boa lk 


Ə 
8 
3 
e 
se 
8 
o 
8 
a 
® 
© 
© 
9 
m: 
9 
© 
GA] 
Q 
© 
© 
9! 
m 
o 


Przedpłatę nadsyłać naay pod 


@ 
3—6 hiec029505809060900000856806050 


GA 


szparagów pra- 
wdziwych Er- 
furtskich 3letn. 


Księgarnia Polska 


we Lwowie. 


4-9 ty. 


: 


scznego zapas 100 szt, 
ŻW A Zr E: 
główny skład nasion 


| | 


placu Marjackim, 19—1 


ia węglem i drzewem, krzyże żela-? 
złocone w ogniu, TEKI wo 


KTORA do wycinania piłeczką 
POZO POŚPCAOO"POBTO="PEAP=" Gr" 


AL AAU AA MB AE AE A DM A I A BEI 6 DE AFA SO DI A EZ DA A O ACAR EA CB SB 4 TB 2. TP ARE |. M GEE MEN TI ARE A EIA OT O ED AG WEJ EG z 


pozbywa wskutek zna- |$ 


| 


BAY Przyjmuje także 


Poleca najtaniej: 
Krawatki damskie i męskie — Parasole jedwabne i alpa- 
kowe — Kalosze wysokie i niskie — Perfumerję fran- 
ceuską i azgiełską—Wodę kolońska — Kapelusze męskie i 
i haftu. 


142 25—9 


PRACOWNIA KUSNIERSKA 


JOZEFA URSINIEGO | 


przy pea Syśsłuskiej liczba 2. 
we Lwowie, 
w której przyjmuje wszelkie roboty kuśnierskie, tak damskie jako też i męzkie 
futra wraz z pokryciem, 
także wszelkie galanterje, roboty rodzaju 


96 (19—30) 
BE BG ED EH 


oraz wykonuje wszelkiego rodzaju 3 


CZAKIiCZAPKI UNIFORMOWE 


t.j. dla panów urzędników i wojskowych, jako teź 
CZAPKI cywilne zimowe i letnie, także i liberyjne. 


Gbstalunki jak w miejscu jako tez i z prowincji zamówione wykonuje jak 
najsumieuniej i uajstaranniej. 
Uskutecznia wszelkie reparacje zamówionych przedmiotów lub artykułów. 
Polecając się z najgłębszym szacunsiem Szanownej P. T. Publiczności jake 
fachowy tylko w tym zawodzie 


JOZEF URSINI, 


futra na lato do przechowania. 


dziecinne — Wszelkie przybory do szycia 


mr i ae 


specjalista. 


sy 


Dom baakowy i wymiany 


ISIDOR COHN 


we LW OWIE, ulica Teatralna, 


w gmachu dr. Roińskiego, 


1, 


kupuje i sprzedaje wszełkie papiery wartościowe po 
kursie dziennym i udziela na takowe pożyczki gotówką. 
Wszelkie losy państwowe i prywatne sprzedaje za 
5 spłatą rafami. Przeprowadza pożyczki hipoteczne w Š 
instytucjach krajowych 1 zagranicznych. 


Przyjmuje komisowo kupno i sprzedaż produktów 
rolnych i udziela na takowe zaliczki. 


Aecenia z prowincji najpunktnalniej i najspieszajej załatwia, 


Nowo urządzony magazyn 


pod firmą: 


plac Marjachi l. 8., kamienica ks. Ponińskiego, 
poleca swój obficie i w wielkim wyborze zaopatrzony 


SHEADÐD PŁÓCHKY 


rumburgskich i szwajcarskich, stołowej bielizny, dymy, szirtingów, chustek do Nosa, 
gotowej bielizny dla dam i mężczyzn, skarpetek, pończoch, kafianików wełnianych i 
baweł:ianych, kołnierzy, manszet, krawatok it. p. 


Zawiązawszy stosunki z fabrykami pierwszorzędnemi, jestem w możności wszelkim 
wymaganiom Szanownej Publiczności jak najzupełniej odpowiedzieć, a polecając 
się łaskawym względom, zostaję z szacunkiem 


Waaściciel i odpowiedzialny redaktor Liberat Zajączkowski. 


L. Krokowski. 


Druk Kornela Pillera. 


